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A WIĘC mamy już drugą 
pozyleję te a tr.alną 
A~nieszki Osieckiej o 
·tytule rzec moż,na po­
mooogi1CZ1!1ylm. Nie tak 
dalWino "Jabłonie ... ", te-

raz "Czell"e&nie". Owa "pomologia" 
w słuzbie metaforyki wzmaga nie­
jako apety1t - na potrównania. Po­
zwólmy tedy .sobie po tros1ze go 
za1spokoić. 

Otóż wy~daje się, iż od wku 1965 
czas pracorwał ,na AgnJiesZikę Os,iecką. 

Z jednej s.trony roz1uź,niły się do 
cna ktrylter1ia budowy no.wego dra­
malm, z dru~iej - inwelncja dra­
maturrgk~na Osieckiej zdecY'do,wa­
nie zaczęła nabierać polotu. Jeśli 
bowiem w1dowisko sło~no-muzyc.z­
ne "Niecrh [IJO tylko zakwitmą ja­
błornie" było jesz~eze po pTostu mon­
tażem es1tradowym, złoŻiomym z pio­
senek [ wszelakich aUJtenltyków, jak 
komrum'ilkart;y pra'S'OIWe, w~om[IJienia, 
listy itp., to pTzecie w postaci "Ape­
tytu na czereś,nie" .otll" ·zyma1iśmy już 
komedię z pr.awdziweg,o zdaJrzemia. 

, ;Lekką" komedię o ciężkich SIPra­
wach. 

Za oś, dokoła której ma się tutaj 
obracać akcja, wybrała autoll"ka Toz­
wód, dość dla dzisiejszych usposo­
bień chara'k'terysltycZII1y. 
Przy~znam się, że "Cze.re&nie" te 

smakują mi więcej niż treści "Ja­
błoni". Nie lubię persyfla:żlu pobła­
żającego tendencji społeczeń.&tw, do 
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zwaa_ania odpowiedzi·awności ze swo­
ich barków ... 

Tym razem ,sa,tyra Os.ieckiej, u­
jE;ta w spo1sób pozornde kamerraiLny, 
jest w g,ru·nde rrzec,zy bardziej doj­
mująca i gOII"ZJka. 

To już nie "jakoś tam będzie", nie 
.. ~UIPą, młodzi przyjaoie,le!", tylko 
j J s i e n n y apetyt - na czel!"wiec. 
P obrzmiewa tu wyl!"a:źme ostl'Żeżenie 
pod adresem p•odstarwowej., jak to 
się mówi, "komórki" społecznej, któ­
rą jeslt rodzima. 

SpTecyzujmy jednak, że •Sa.tyr.a go­
dzi na Tazde sHą faMu w r.odz,irnę 
i1n:tełirg e'naką. 

Symlbole Osiec'k1iej są pTzej1rzyste. 
Odczytande irch nawet przy muzyce 
przy~prawia racZiej o smutek niż bu­
dzi wes·oł·O ·ŚĆ. os,iecka przeds,t.awia 
casus, w którym pr·zy•czyną rozlda­
du rodziny st-aje s-ię apetyt na "ró­
żowy kaJPelus·z", a;petyt nękający 
K·obietę, żonę, maJtkę dwojga dzdec.i. 

, To ONA (abso:Lweo:]tka pol,iltechJnriki!) 
wygląidała USitarwkznie pr.zez okmo, 
"tęskmiąre za ży,ciem", bo dLa niej 
nie ma życia w Nidzie, w jakimś 

SZJczy~tn·ie, życie jest w "Boliwii z 
cyl1kowca•m[", "w Pecru z kaskade­
rem", w Warr.szawlie "z wi,cemilni­
strem". To z jej może poiWlordu ON 
("d,nżynier-frajer"), ZJdecydorwany na 
normaJne życie, już nawet nie na 
"turbo-'budowie" "w&ród błot i ba­
gien", piekLi sdę, że nie ma jego 
osoby "w rozdzieLniku", odgraża się, 
że będzie imterweniorwał, choćby 
"Pstroński mial się przewrócić". 

Oczywiścde moŻina by w "procesie 
wagmwwym" prow,aJdzonym p!l'zez 

Agn:eszka Osiecka "Apetyt na czereśnie" Bożerna Mrowińska (Kobieta) i Zbig­
niew Sztejman (Mężczyzna ) 

Agnie1szkę Osiecką dać od połowy 
wersję ba11dziej zldecy~dorwanie pm.e­
c:iW\st.awną. W żyC'iu Z!darza się 
częściej, że Kobieta mieszka z Męż­
czyZII1ą, ~tóry bynajmniej n.ie "modli 
s~ię o jej mli.łość", l!"aczej "lmrrkociąg 
ma przy sobie noc i dzień" - ale 
to już remalt do ·ilillil'ej tTag·ikomedii. 

W porpulallinym widowi1sku sŁo~vno­
muzy·czny~m "Niech no tylko za­
kwdtną jabro1nie" tworzyw.o teksto­
we oferorw.ane prr1Ziez auto·rkę było 
właściwie na,jzliiPełlni•ej Zidane na łals­
kę i1nsceni1zatotra. Z b i g n li e w 
C :z e 'S k ·i wykorzy:sltał wówcza1s 
sza1n1sę z dużYlm nalk:ła<dem dowcirp­
ny.ch pomJ'lsłów. Reży:serują'c obec­
nie "Apetyt 'na czereśnie" Cze1ski 
mus,iał się już tilczyć z ks·ZJtałtem 
scenkZlnym, Móry sugmuje Osi~cka. 
Nie spara'liżo,wraŁo to b)"najmni.ej i•n­
wencji reżyser,skiej. p,r,zykładem po­
myśLnej ko<Yperarcjli Teży1serra z au,to­
rem może być chociażby wynie­
sienie z przedziału na proscenium 
g,cenki "weza,sowej", w:zboga,cen:ie jej 
nl~ejak!o dohi,tmiejszym rekwizy•tem 
(materac nadmuchiwany), lub też 
razibudowanie W•iZilllaWne epizodu u 
dziewczyny zawordorwo lekkich oby­
c·zajów, wresZicie o,pracowan~e reży­
serskie obrazka poży.cia . małżeńskie­

go w Nid21ie z zama,rkowa.niem po-
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koju i kuchni 0to ktrążenie Ko·biety 
między ruimi). 

Natomiast nie po,służyła dobrze 
spekta1klowi jedym1e modyfikacja 
zakońozenlia , albowiem ta "komedia 
muzyc·Zlna" i tak jest zbyt melan­
cho1ijll1a, by pozbawiać ją w doda,t­
ku h~y enldu bodaj 1n spe. w ,szak­
ci wie~ki Molier nde gardził na­
c1iąga,nym happy endem ku pocie­
szeniu rodZ)aju ludzkiego, rangi zaś 
przez to nie stracił. Zresztą, sądj>:ę, 
chodzi Agnieszce Osieakiej nie tyl­
ko o klon1sltat.a,cje, ale i o przestTogę, 
a ·cóż po przestrodz.e, gdyby nie 
J,s ,tnliała bodaj teoa:-ety-czna możlirwość 
naprrawy. Nie ptrzywołujmy sami je- ' 
sieni. 
K·ontJ'lnuując . uwagd o a.utorskiej 

strukturze "Ajpetytu ... ", moŻin'a z sa­
tysfakcją sttwimdzić jej miemałą 
ztręczność. Jest rzeczą jasną, że ko­
media ,nie sltała się tu pretek,stem 
do Zl:3\PWdukorwa1111ia dwudziestu (l!"ec­
te 211) piosenek. Piosenlki, choć ocz­
ko w głowie u autorki, są podpo­
rządko·wa,ne konstrukcji dramai~ UT­
gicznej z wzorową I.ogiką i dy,scy­
pliną. 

Skądinąd mógłlby ktoś pomyśleć: 
"A gdyby tak - pme comedia, ta­
ka "demaskująca", bez pi01senek, 
sam ten py1s,zmy, dowcipny, celny 

dialog?" Otóż n'ie, moi rdwdzy, nie 
sp1osób. Zalt>raciŁo by Slię wdz•ięcZJne 
spoidło i narwelt rozbudowa dialo­
gów nie poradziŁaby z ty~m:i miga.w-

'\ kowymi rebwsrpekcjami, które ze 
s.wej s'tr1ony sta1nowią o norw•ocze.s­
noś·c~ 1s.tyłu "CZJereśni". Słowem do­
brr2le jest jak jes•t. 

A co o samych piosenkach? 
Cóż, Os.iec1ka jeSit znruną i UZlnall1ą 

misttrzy1nią od tekstów wokaLnych . 
Nie Zl!1aczy 1t.o, że na tej łące Zoil 
usechłby z całkowitego braku poży­
wienia ... 
Był w dwu1dzie :;Jtoieciu międzywo­

jennym strasznie modny, dziś za­
pomniany u na,s, powieścio,piJs arz 
rra'DICUSikd Clement Vautel (nie plą­
tać z kucharzem Wielkiego K oln­
deusza Vrutelem!). PoZ'Osltała m i z 
jeg,o powieśoi w pamięci pewna 
s·cenka u wydawcy, do któreg o 
zgłasza się auto1r piosenki z ki·lka­
kro,tn,ie przerabianym na jego zle­
cenie teklstem. "Pats assez bete, m orn 
ami, pa•s assez betel Retouc!J.ez-moi 
<;a, si vous voulez m'en cr01re. Ęa­
co!l'e pJus bete, je vous en prrie!" 
rzecze ów wylda:wca. Pnewidz,iał nie­
jako instynktem handlowca wy­
buch "epidemii · złego gustu", któr ej 
ogni1skami s1taną się różnorakie gieł­
dy piosenlk1i. 

Ale, jak to się mówi, żarrt;y na 
bok. Jest w "Czereśniach" parę pio­
senelk, ścJślej mówiąc - pa,rę frag­
melntów pio,se,nek - trochę udziw­
nJiolnych, t.ro ·chę ma'n'ierycz,nych (dla 
przykładu: "Czarny dwór"), a nie­
kiedy noszących ślady śpiesznego 
rymowa•n:ia (Qp. "Ma·lwy po chatach" 
- nieZiależm,ie od tego, że tu s.ię 
sugeruje ta:ndetn•ość u sposobienia 
.,boha1terki") . Na ogół jednak charpeau 
ba1s. 
Grający rw sztuce: B o ż e n a 

Mrowi ń ska (Kobieta) Z b i · 
g 1n i e w S z t e j m a n (Mężczyzna) 
druli co mieli najlepszego - um[e­
jętności ak!tor,skie. ResZJta jest mil­
OZieniem. 

Nie je.dn::tk. Trudno s ię wstll"zymać 
od uwagi, że nawet teatr dra,ma­
ty~cZJny mógłby lepiej zabe•Zipieczyć 
sz.tuce atTakcyjne wyko.nanie wo­
ka.lme. Ono przecie przede wsz:y-s,t­
k:im mo,że wywoływać apetyJt na 
"Cz·e,re§nie", poZJwa1ając docenić mu­
zykę Maeieja Małeckliego i Adam a 
Sł1llwińs<kiego. 

ScenogJ:afia E wy C z u b y -
W r ó b l e w 's k i e j też budzi ra­
czej •n<iedorsyt. Nosci jakby piętno 
margirnesow,ośd, ,1spo•sobu gospodar­
c,ze.go". 


